
1*0  konfiskacie naklafi drugi.

A d re s  R e da kcy i i A d m in is tra c y i:

n i.  S zew ska L . 7 , p a r te r

W szelk ie  lis ty  i p rzesy łk i p ien iężne  
ad reso w ać  n a leży  do R edakcyi lub  Ad- 
m in is tra cy i, u lic a  Szew ska L . 7 , p a rte r .

R ękopisów  n ie  zw raca  sie. 
K orespondency j anonim ow ych n ie  

uw zg lęd n ia  się.
L is tó w  nieop łaconych  n ie p rzy j

m uje się.
NAPRZÓD

N um er p o jedynczy  7 cen tó w .

Do n ab y cia  w K rakow ie w A gency i d z ien 
n ików  P lac  M aryacki L . 2, w b iu rze  
p. R. H erzow ej, —  w ę Lw owie w  B iu 
rze  dzienników  L . P lo b n a , u lic a  K aro la  
L u d w ik a , i A. O lszew skiego, u l .  K iliń 
skiego L . 2 , w T arnow ie  w b iu rz e  p . M . 

R okacha.

L is ty  rek lam acy jn e  n ieopieczętow ane 
nie p od lega ją  opłacie pocztow ej

Cz a s op i s mo  p o l i t y c z n e  i s po ł eczne .  —  Or gan  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
P re n u m e ra ta  w y n o si: W  K r a k o w i e :  (bez odsyłk i) ro czn ie  8 '— , pó łroczn ie  l -50, 
k w a rta ln ie  — 75, m iesięczn ie  — 25 W  A u s t r y i :  rocznie  3 60 , p ó łroczn ie  1 8 0 . 
k w a rta ln ie  — 90, m iesięczn ie  —  30. W  N i e m c z e c h :  roczn ie  7 m arek . W  e F r a n 

c y  i : roczn ie  10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

O g ło szen ia  ( in se ra ty )  p rzy jm u je  A d m in is tracy a  za  o p ła tą  od m ie jsca  w ie rsza  d rob nem  
pism em  (p e tit)  10 c t. —  N a d e s ła n e  po 25 c t  od w iersza . N ależy tość  u p rasz a  się 

n a p r z ó d  nadesłać  p rzekazem  pocztow ym  pod ad resem  A d m in is tracy i czasopism a.

P R Z E G L Ą D .
Hojny dar. Prof. K r z y i n u s k i  ofiarował 

akademickiemu stowarzyszeniu „Bratniej po
mocy" d w a z n o s z o n e c y l i n d r y  i j e d e n  
k a p e l u s z  jako dar dla młodzieży uniwer
syteckiej. Nadto obiecał uroczyście, że i inni 
profesorowie złożą podobne podarunki. Jakóż 
dowiedzieliśmy się, że żony profesorów prze
rzucają skwapliwie stare graty swoich mę
żów, aby nie pozostać wtyle za „hojnym" 
prof. K r z y m u  s ki ni .  W  najbliższym czasie 
dostanie uboga młodzież uniwersytecka: 3 u- 
żywane szczoteczki do zębów, 5 wybrakowa
nych spodeczków do filiżanek, 4 pary rucia
nych rękawiczek (których Walenty niechce 
donosić!), stare kalosze, kilkanaście biletów 
tramwajowych (tylko raz jeden używ anych!), 
zniszczony w Wadowicach mandat prof. 
Zolla i laskę spacerową schowaną przez prof. 
Rostafińskiego na pamiątkę z r. 1890 ........

Brakuje tylko pary kołnierzyków i skar
petek, a taki ubogi student będzie miał e- 
gzystencyą zapewnioną.

Ale zato powinien się wyrzec wszelkich 
„mrzonek" o pracy wśród l u d u . . . . ,  bo ina
czej gotowi uniwersyteccy filantropi odjąć o- 
deu swą rękę pom ocną!

O! panie profesorze Krzyinuski!
O ! szlachetny. . . .

Relegacyą kilku uczniów uniwersytetu kra
kowskiego za udział w ruchu socyalistycznym 
zapowiadał podczas inauguracyi bieżącego roku 
szkolnego prorektor dr Smolka* -Niejako uspra
wiedliwieniem tego miała być wypowiedziana 
przez rektora Kreutza w inauguracyjnej mowie 
zasada, że studenci powinni podczas studyów 
zajmować się wyłącznie nauką. Pusty ten 
frazes m a służyć za obsłonkę brutalności stań
czykowskiej kliki trzęsącej uniwersytetem, któ- 
■raby chciała zdusić wśród młodzieży tvszelkie 
szlachetniejsze porywy i samodzielne myślenie 
i wychować ją  na karyerowiczów. Relegacya 
za polityczne przekonania stoi w sprzeczności 
z zasadami konstytucyjnemi. Reskrypt rea
kcyjnego ministerstwa, wydany przed nada
niem konstytucyi w r. 1849, kiedy we krwi 
tłumiono resztki konającej już rewolucyi, po
służył senatowi — za rektoratu smutnej pa
mięci Madejskiego — za podstawę do wy
dania rozporządzenia zakazującego młodzieży

należeć do stowarzyszeń i zgromadzeń robo
tniczych. Dziś senat może zbierać owoce tego 
zakazu. Relegacya dwóch akademików w r.
189,3 za przekroczenie tego zakazu nie odstra
szyła szlachetniejszej części młodzieży, która 
w coraz większej liczbie i coraz systematy
czniej bierze udział w pracy społecznej. Nowe 
relegaeye nie odstraszą jej również; takie po
licyjne środki tylko silniejszą jeszcze w niej 
wywołują akcyą.

Zapowiada to list otwarty młodzieży do 
rektora Kreutza, w którym grono uczniów 
uniwersytetu jagiellońskiego zapewnia, że na 
obranej drodze wytrwa. List ten prokurat o- 
rya skonfiskowała. Ojcowskie admonicye tych, 
„co w fałdach spleśniałych tóg młodym świa
tło chcą. nieść". — w postaci dyscyplinarek 
i relegacyj spychają uniwersytet krakowski do 
poziomu ekspozytury policji. Taki np. „pro
fesor ■ Cyfrowicz jest w istocie typowym 
moralnym policyantem. Tacy ludzie, którzy 
przez protekcję lub nepotyzm dochrapali się 
katedr, prawią o „wyłącznem oddawaniu się 
nauce"...

Wybory do rad powiatowych, które odby
te się 19 b. ni. w powiecie krakowskim, za
kończyły się ś wi e t n e m z w y c i ę s t w e m  nie
zawisłych włościan. Lista włościańska, skła
dająca się z 12 kandydatów, przeszła cała. 
Stańczycy nie rachowali nawet wcale na swoich 
kandydatów. W ybrani zostali: Orzechowski 
Franciszek z Zielonek, Bartyzel Jan  z Chole- 
rzyna, Wlazło Piotr z Liszek, Wójcik F ran
ciszek z Wyc-iąż, Fryc Wincenty z Czerni
chowa, Kozień Jan z Modlnicy małej, Bros 
Wojciech z Zastawia, Raźny Józef z Racibo
rowic, Razowski Józef z Przegini Narodowej, 
Czepiec Błażej z Bronowie małych, Czekąjski 
Stanisław z Krowodrzy i P tak  Franciszek z 
Bińczyc.

O bezpośrednie wybory toczyła się nie
dawno gorąca rozprawa w parlamencie. Czy 
wybory mają być pośrednie czy bezpośrednie, 
rozstrzygnięcie tego pozostawił Badeui, jak 
wiadomo, sejmom poszczególnych krajów ko
ronnych. Uczynił to dla galicyjskich szlach
ciców, by ich sobie nie zrazić. Parlament o- 
becny dogorywa, a wybory są za drzw iam i; 
mimo to Badeni nie okazuje wcale chęci z Wo
łania sejmów, by dać im możność wydania 
opinii w sprawie bezpośrednich wyborów. Jest

w tern postępowaniu interes dla rząd u ; chce on 
odbyć zbliżającą się kampanię wyborczą po 
dawnemu, bo to wypada „taniej". Wobec ta 
kiego zachowania się rządu wniósł poseł H a n e k  
i towarzysze w n i o s e k  n a g ł y ,  by jeszcze 
przed wyborami do parlamentu zwołał sejmy, 
celem uchwalenia bezpośrednich wyborów. 
Badeni odpowiedział na to wymijająco, że 
nie wie jeszcze, jak to będzie, że zależeć to 
będzie od sytuacji parlamentarnej itd. W ten 
sposób pozbył się kilkoma frazesami niemiłej 
sprawy. Nad oświadczeniem rządu rozwinęła 
się ożywiona dyskusya a mówcy opozycyjni 
scharakteryzowali dosadnie sposób, w jaki 
p. Badeni zachowuje się wobec najważniej
szy cli żądań ludu. Poseł P e r u e ś t o r f e r  wy
powiedział przy tej sposobności znakomitą 
mowę, w której bez ogródek powiedział to, 
co sądzi o obecnym rządzie i o serwilist.ycznej 
większości w parlamencie, która t a k i  rząd 
popiera. N agły wniosek H a u c k a  uzyskał 
wprawdzie większość w izbie, ale tylko zw y
czajną i dlatego upadł. Gdyby p. Badeni miał 
więcej poczucia parlamentarnego taktu, ustą
piłby natychmiast po takiem głosowaniu.

Z mowy Pernerstorfera podajemy następu
jące momenty:

Dożyjemy teraz w idow iska, że ludzie, którzy się u- 
noszą nad au tonom ią, głosow ać będ ą  przeciw  w nio
skowi nagłem u, chociaż go cechuje najwyższy szacu
nek dla autonom ii. Jestto  nowy dowód, że n i e s z c z e 
lność w zasadach politycznych i n i e p r a w d a  m ają 
tu swoje legowisko. A utonóm iści ze strasznem i g ad a 
ninam i, zapom inają o w szelkich zasadach, jeżeli się 
rozchodzi o podtrzym anie autonom ii sejm ów przeciw 
rządow i; sa oni znowu ożywieni gorącem  życzeniem: 
być l o k a j a m i  każdego rządu. To je s t ta  brzydota, 
p o d ł o ś ć  w naszem  życiu politycznem . Pow iedzcie 
to panow ie wprost, że jes teśc ie  wrodzonym i wrogam i 
l u d u .. .

W iceprezydent A b r a h  a m  o w i c z p rzery w a: P ro 
siłbym  pana  m ówcę, aby w ten  sposób nie przem aw iał,

P oseł P e r n e r s t o r f e r  ciągnie d a le j: Pow iedzcie 
t,o panow ie otw arcie, żeście wrogam i ludu ; będę  p a 
nów zwalczać, ale jako m ężów szanow ać. Ale zawsze 
się w ydaw ać za przyjaciół ludu i przy każdym  ko
rzystnym dla ludu wniosku czynić wszystko m ożliwe, 
aby w niosek upadł, jest to w łaśnie ow a m etoda, któ
ra  nam  się nie podoba i którą p o g a r d z a m y .  Rząd 
naw et zasadniczo nie myśli o tern, aby zapytać se j
my. W tej debacie mamy nowy dowód, że hr. B adeni 
będzie figurow ał w rzędzie owych prezydentów  m in i
strów, którzy wszystkim  w olnościowym  żądaniom  ludu 
staw iają  zacięty opór, do rzędu owych m inistrów , któ
rych wszyscy przyjaciele ludu  m uszą zwalczać bez u- 
stanku, jak  najenergiczniej. (Brawo na najskrajniejszej 
lewicy).

P O G A N I N .
M. ZYCH.

S K O N F IS K O W A N O !
Yowelka ta drukowaną była w zbiorze nowel Maurycego Zycha p- t.

Rozdziobią nas kruki, wrony!

Kraków 1896.

N a k ł a d  Z w o l i ń s k i e g o  i S p  ó ł k  i !! 

Patrz str. 246, 247



Kongres w Gotha.
O zwołaniu kongresu i sprawozdaniu zarzą

du partyjnego pisaliśmy w poprzednim nume
rz e ; obecnie podamy przebieg obrad kongresu.

Były to ciekAwe obrady pod każdym wzglę 
dem. Wieje z nich taka świeżość, taka mło
dzieńcza energia, taki zapał dla sprawy, j a 
kim nie może się poszczycić żadna partya 
nietylko w Niemczech, ale i poza granicami 
kraju „bojażni bożej i dobrych obyczajów"; 
Otwartość, z jaką wypowiadano swoje po
glądy, szczerość przekonań, zdrowa bezwzglę
dność była wprost zdumiewającą Zjazd ten 
nie był zjazdem ludzi, którzy programem 
partyjnym chcieli pokryć brak swego chara
kteru i błyszczącymi frazesami zamydlić świa
tu oczy co do swej rzeczywistej wartości. Nie; 
na zjazd przybyli ludzie silnej woli i chara
kteru, ludzie osiwiali w bojach z wrogami, 
zahartowani w trudach, oceniający trzeźwo 
stosunki. Partya niemiecka może z nicli być 
dumną...

Na kongresie ścierały się wręcz zdania, 
poglądy na różne kwestye odbiegały daleko 
od siebie. Tak było i na poprzednich kon
gresach, a prasa burżuazyjna z reguły zapo
wiadała krzykliwie ..rozłam". Tym razem 
nie uczyniła tego. Zwątpiła już o tem, by 
taki rozłam kiedyś nastąpił. Nareszcie !

Przejdźmy do obrad kongresu. Rozpoczę
to je  w niedzielę 11 października przy w ita
nia mi tow. Bocka i Forstera, do prezydyum 
wybrano tow. S i n g e r a  i B o c k a  jako prze
wodniczących, zaś 9 towarzyszy jako sekre
tarzy, poczem przystąpiono do ułożenia po
rządku dziennego. Uskuteczniono to po dłuż
szej debacie.

Dnia następnego złożył tow. P f a n n k u c h  
imieniem nowego zarządu partyjnego spra
wozdanie ze swych czynności. Zamach rządu 
pruskiego na organizacyę nie przyniósł ża
dnej szkody partyi. Referent omawia naprzód 
prasę partyjną i zaznacza, że wiele jeszcze 
trzeba będzie zrobić w tej dziedzinie. Co do 
agitacyi żali się mówca, że towarzysze z pro
wincyi żądają tylko najlepszych referentów, 
których nie można na wszystkie strony po
syłać. Towarzysze z prowincyi powinni sta
rać się o wyrobienie sił lokalnych. Taktyka 
dotychczasowa partyi okazała się dobrą i ńie 
ma potrzeby jej zmieniać.

Imieniem kontrolorów składa sprawozda
nie tow. Me i s t e r  i konstatuje, że wszyst
kie księgi i rachunki znaleziono w porządku. 
Nad temi sprawozdaniami rozpoczęła się ob
szerna dyskusya. Delegaci z różnych stron 
podnosili różne zarzuty, żale, żądania w spra
wie agitacyi i prasy. Dyskusya nad prasą 
ukształtow ała się nader ciekawie. Wyrażano 
swoje poglądy bez ogródek, mówiono sobie 
prawdę w oczy; cała debata w ykazała jak 
wszechstronną jest partya, że może sobie po
zwolić na rozprawy i z dziedziny literatury 
i sztuki. Chodziło mianowicie o dodatek po
wieściowy pism partyjnych „Neue W elt“. 
Jedni z mówców jak  F r o  l inie,  M o l k e n -  
bul i r ,  L i e b  k n e c h t  zarzucili redaktorom, 
że zbyt rażąco i w sposób zanadto naturali- 
styczny malują nędzę i poniżenie proletaryu- 
szy. Robotnik ma tyle nędzy w życiu, od
czuwa ją na własnej skórze, że nie po 
trzebuje jej jeszcze w literaturze. Nie powinna 
ona zniżać się do niego, lecz podnosić go do 
siebie, uszlachetniać. Przeciw temu zauważyli 
S t e i g e r, S c h o n 1 a n k , B e b e 1, że zada
niem nowoczesnej sztuki jest przedstawiać 
życie jak  ono jest, bez płaszczyka zdawko
wej moralności. Celem jej jest, prawda, nie 
pouczanie. Śledzi ona za najdrobniejszymi 
przejawami i motywami naszego duchowego ży
cia. Bohaterami powieści niej są już teraz 
książęta i baronowie, bardzo cnotliwi i nu
dni, którzy na końcu pobierają się zawsze.

W drugim dniu obrad powitał zjazd tow. 
S c h u h m e i e r  imieniem austryackiej socyal
nej demokracyi pełną humoru mową. Zazna
czył w niej, ja k  nisko stoi jeszcze Austrya 
pod względem kulturnym. W yrażenie się jego
0 starostwach galicyjskich wywołała ogólną 
wesołość. W Austryi rozpanoszył się ogro
mnie klerykalizm, a partya prowadzi z nim 
ciężką walkę. Mówca prosi w końcn towa
rzyszy niemieckich o pomoc tak moralną jak
1 materyalną.

Imieniem partyi holenderskiej przywitał 
zjazd tow. V l i e g e n .

Po przywitaniach nastąpiła dalsza dysku
sya nad prasą, która trw ała cały dzień.

Dnia t r z e c i e g o  obradowano nad dzia
łalnością frakcyi parlamentarnej. W rozpra
wie zażądano od frakcyi energicznego w y
stąpienia w sprawach ustawodawstwa ochron
nego, a nadto, by wystąpiła z wnioskiem 
w sprawie statystyki stosunków robotniczych 
i ankiety w tej sprawie.

W dalszym ciągu przystąpiono od obrad 
nad uroczystością 1 m a j a ,  przyczem pono
wiono uchwały poprzednich kongresów. O kon
gresie londyńskim zdał sprawę tow. B e b e 1

i zapowiedział, że zarząd partyjny poczynił 
już starania, by następny kongres międzyna
rodowy odbył się bez przeszkód w Niemczech.

Przy punkcie o r g a n i z a c y i  omówiono 
sprawę rozwiązania organizacyi party jnej przez 
ministra Kollera. Kongres zatwierdził jedno
myślnie nową organizacyę i dał przezto do
wód, że gwałty ze strony rządu znajdują 
partyę zawsze jednolitą i gotową do walki.

Rozprawy dnia c z w a r t e g o  poświęcone 
były sprawie ustawodawstwa ochronnego i 
rozwoju stowarzyszeń zawodowych. Towarzy
sze z Saksonii postawili wniosek, by wobec 
rozwijającego się coraz bardziej przemysłu 
niemieckiego rozpoczęto w całym kraju sy
stematyczną agitacyę za wprowadzeniem 8- 
g o d z  i n n e g o  c z a s u  p r a c y ,  zaś posłowie 
socyalistyczni w parlamencie i w sejmach 
stawiali wsprawietej  stosowne wnioski. Towa
rzysze z Karlsruhe żądają, by kongres oświad
czył się za ustawą, nakazującą zamykanie 
sklepów o 8 mej wieczór.

Referent tow. W u r m  omawia wszystkie te 
w nioski; w dyskusyi podnoszą liczni mówcy 
cały szereg spraw tyczących się stowarzyszeń 
zawodowych. Omówiono również broszurę 
tow. K u n e r t a ,  której streszczenie podali
śmy swego czasu w „Naprzodzie-1.

W dniu p i ą t y m  i ostatnim kongresu 
zdała referat o k w e s t y i  k o b i e c e j  tow. 
K l a r a  Z e t k i n. Znakomity ten referat uchwa
lił kongres wydać drukiem. Nad referatem 
toczyła się ożywiona dyskusya, której niestety 
z braku miejsca nie możemy podać.

Uchwalono wybrać Hamburg jako siedzi
bę zarządu partyjnego. Do zarządu wybrano; 
tow. Forstera, Molkenbuhra, Pfanukucha, Ge- 
rischa i Konnena.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zam
knął tow-. S i n g e r  w podniosłych -słowach 
obrady i wskazał na ich ważność dla dal
szego rozwoju partyi. Zakończył okrzykiem: 
n i e c h  ż y j e  m i ę d z y n a r o d o w a  s o c y a l 
n a  d e  ni o k r a c y a !

Proszę czytać!
Otrzymaliśmy od księdza Załęskiego pismo, 

a chociażeśmy przezeń zostali wyklęci, umie
szczamy je dosłownie i bez zmiany, nie chcąc 
zatrzeć śladów jego autorstwa . . .

N a  p o d s ta w ie  § 19 us ta w y  p ra so w e j  p roszę  o u- 
m ieszczen ie  n in ie jszego  s p ro s to w a n ia  w N aprzodz ie  
nr . 41 a r tyku łu  pt.

K ła m s tw a  k s .  Z a łę s k ie g o .
1) N ie p ra w d ą  j e s t  ja k o b y m  n ie d o rz e c z n o ść  zasady: 

„R el ig ia  j e s t  rzeczą  p ry w a tn ą  każd eg o "  w yw odzi ł  z 
tego ,  „że ks. j e s t  p r z e d s ta w ic ie le m  B o g a  i Religii” . 
O n  j e s t  n i m ,  a le  m o je  do w o d y  cz e rp a n e  z dz ie jów 
h is to ry c z n y c h  i z ce lu  za ło żen ia  c h rz e ś c i ja ń s tw a  (str.
12 -  l u t

2) N ie p r a w d ą  j e s t  ja k o b y m  tw ierdzi ł ,  że „dziś p a 
n u je  z u p e ł n a  wolność .  T eg o  tw ie rd z e n ia  w ca-łej 
mej b ro sz u rz e  n ie m a ,  za  t o  j e s t  to, że o b e c n ie  „ b o 
gacze" jak  ro b o tn ic y  r ó  w n e c z  y 1 i j e d n  a k  i e m a j  ą
w o l n o ś c i  (str.  30).

3) N ie p r a w d ą  j e s t  to ,  że „K ain  zab i ł  Abla d la  p ry 
w atnej  w łasnośc i"  j e n o  z zazd ro ś c i :  „I w e jrza ł  P a n  
n a  A b la  i dary  jego .  1 rozg n iew a ł  się K ain"  stoi  w 
p iśm ie  św . (ks rozdz. 11).

4) N ie p ra w d ą  jes t ,  że „ p ry w a tn a  w ła s n o ść  p o z w  a- 
l a  n a  n a jw s trę tn ie jszy  wyzysk ro b o tn ik a " .  Je s t to  n  a  d- 
u ż y c i e  p ryw a tne j  w łas n o śc i ,  a le n ad u ży ć  m o ż n a  
i wolnośc i ,  a  przec ież  n ik t  jej  d la tego  nie  o b a la  n ie  
znosi.

5) N ie p ra w d ą  j e s t : „o w ła s n y c h  s i łac h  zdoby l i 
śm y (socyaliści)  r e fo rm ę  w yborczą  i wszystkie  re fo rm y 
n a  p o lu  u s t a w o d a w s tw a  p rzem y sło w eg o  t y l k o  n a m  
zaw dzięczyć na leży" .  W  B erl in ie  d e c y d u ją c ą  by ła  p a r 
tya  c e n t ru m  z P o la k a m i  —  w W ie d n iu  w iększość  
par ty i  koal icy jnych  ( ! ! )

6)  N i e p r a w d ą  j e s t :  że E ngels  „był u czn iem  s ł a 
w n e g o  f i lozofa  H e g la " .  E n g e ls  u rodz i ł  się 1820 r. - -  
H eg e l  u m a r ł  1831 r. J  e d e n a s  t o  1 e t n i  t e d y  E n 
g e l s  n i e  m ó g ł  b y ć  u c z n i e m  „ f i l o z o f a  H e 
g l a " ,  .

7) N ie p r a w d ą  jes t.  że „ ro b o tn ic e  S ingera  n  i g d y 
n ie  s t r e jk o w a ły " .  O w szem  s t re jk o w a ły  tego l a ta  p o d 
czas w i e l k i e g o  L  o h  n b  e w e g  u  n  g(!!) w Berlinie , 
k tóry się zakończy ł  w s ie rpn iu .  S tre jkow ały  także  i 
p rzed tem . T o  zaś czy S in g e r  b y ł  w łaśc ic ie lem  „ p rzę 
dzalni, , czy „konfekeyi d a m s k ic h "  r z e c z  p o d r z ę 
d n a ,  dosyć ,  źe  w yzysk iw ał  sw e  robo tn ic e ,  skoro  on e  
strejk  p o dn ios ły .

8) N ie p ra w d ą  je s t  ja k o b y m  j a  tw ierdził ,  „że w 
pa r ty i  działy  się s z w i n d l e " .  T eg o  s ło w a  szw indel ,  
an i  tego za rzu tu  w  całej mej b ro szu rze  n iem a.

9) N ie p r a w d ą  jes t,  co w tym że  nr . 41 a r tyku ł .  
„W yzysk w Klasztorze" n a w i a s e m  d o d a n o ,  że „w j e 
zu ick im  m ły n ie  w N o w y m  S ączu  w n i e d z i e l ę  p o d 
c z a s  s u m y  rozwozi się m ą k ę  i z a ła tw ia  się m n ó s tw o  
i n t e r e s ó w " .  Ż a d n e j  p rzez c a ł ą  n iedz ie lę  i św ię to  n iem a  
rozwózki,  ż a d n y c h  z a ła tw ia ń  in te r e s ó w  m ł y n  j e 
d n a k  m i e l e  i w  n i e d z i e l ę ,  b 0 m e ł  °  d 53 l u t ,  
i i n n e  m ł y n y  w o d n e  t a k  m i e l ą  i t o  z a  d y s - 
p e n z ą  k o ś c i e l n ą ,  d la tego ,  że z im ą  d la  zam arzn ię 
c ia  wody, l a te m  d la  p o s u c h y  i b r a k u  w ody  m łyn  
n ie ra z  ty g o d n iam i  ca łem i  s ta ć  rnusi bezczynny.

10) N ie p r a w d ą  je s t ,  co w  tym że nrze 41 u r tyku ł  
„O s t rze żen ie"  n a p i s a n o ,  ja k o b y m  ja  „nieszczęśliwy cz ło 
w iek  zos ta ł  dotknięty  “ m a n ią  p rz e ś la d o w a n ia  organiza-  
cyj ro b o tn ic zy ch  w k ra ju " .  Z d ró w  je s te m ,  B o g u  dzięki,  
i w y b ornego  h u m o r u ,  k tó rego  m i bezs i lne  gniew y „ N a 
p rz o d u 11 w c a le  n ie  p su ją .  K s. S t. Załęski.

I to ma być ów „inteligentny" ks. Załęski, 
ów „Prawdomówny41 i nowosądecki Złotou- 
s ty ! Ależ ten człowiek naw et nie rozumie, że 
w nauce można być „uczniem11, nie znając 
wcale osobiście swego m istrza! Co do Singe
ra, to oświadczamy mu tutaj jeszcze raz s t a 
n o w c z o ,  że o jego postępowaniu z robotni

cami napisał szan. ks. Załęski w swej bro
szurze o s z c z e r s t w o .  Może nas skarżyć do 
sądu, a u d o w o d n  i my  m u  p r z e d  -cal ą 
p u b l i c z n o ś c i ą ,  ż e n a p i s a ł  o s z c ze  r- 
s t w o .  Ks. Załęski. czyta widać „Naprzód", 
nie będzie mógł się wymówić, że tego nasze
go oświadczenia nie czy ta ł! Nazywamy go za 
kłamliwe ustępy podane o robotnicach tow. 
Singera, o s z c z e r c ą  i żądamy odeń, aby co 
rychłej się poprawił przez publiczną pokutę 
i skruchę.

Czy może i na to otrzymał dyspenzę tak 
jak na swoje młyny, w których ludzie w n i e- 
d z i e l ę  pracują bez ustanku ?

Tyle odprawy ks. Załęskiemu. I taki czło
wiek śmie wyrywać się z klątwą jak Filip z 
konopi! Jeszcze raz radzimy całkiem szczerze: 
z i m n e  o k ł a d y  i m o d l i t w a ,  a w  niedzielę 
młyn zatrzymać . . .

Echa strejku szczakowskiego.
P rz e d  zwykłym  t r y b u n a łe m  k a rn y m  toczy ła  się 

w d n iu  16 pa ź d z ie rn ik a  b. r. r o z p ra w a  o z a j ś c ia  W 
Szczakowy. p o d c z a s  s t r e jk u  ro b o ln ik ó w  w e fabryce  
sody.  T r y b u n a ł  sk ła d a l i :  p rzew odn iczący :  r a d c a  Fetter ;  
a s y s t e n c i : racica Hoflich, o raż  a d ju n k c i  : Gatdziński  i 
i W e rn e r .  O b ro n ę  p row adzi l i  a d w o k a c i  : Dr. F ru h l iu g  
i Dr. Klein.

P ro k u ra to ry a  o s k a rż a :  1) S t a n i s ł a w a  B a n a 
s i k a ,  lat  26, z P o rę by ;  2) K a z i m i e r z a  M a r s z a ł 
ka ,  lat  39, ze S z c z a k o w y ;  3) A n t o n i e g o  B i n k a ,  
la t  54. z K ra k o w a ;  4) K a z i m i e r z a  S t r z e l c a ,  lat  
27,  z Z ag ó rza ;  5) J ó z e f a  O b a c l z a ,  la t  17, ze Szcza
k o wy ;  6)  F r a n c i s z k a  N i e ż y ł ę ,  la t  19. ze S zcza
k o w y ;  7) L u d w i k a  K o l k ę ,  lat 23, z D łu g o sz y n a :
8) M a r c i n a  B ł a c h u t a ,  la t  39, z N ow ej  G óry ;  9) 
K a r o l a  S z c z u r k a ,  la t  21, z T e n c z y n k a ;  19) K a 
z i m i e r z a  B l e c h a r z a ,  la t  27, z F i l ipow ie  i 11) 
J a n a  J a ś k o ,  la t  18, ze Szczakow y. — W szystk ich  o 
z b ro d n ie  g w a ł tu  pub l iczn eg o  z § 98 lit. a) i b ) ' u :  k.

Akt o sk a rże n ia  za rzuca  tow arzy sz o m  naszym , iż 
p o d c z a s  s t re jk u  g w a ł te m  w strzym ywali  od p racy  nie- 
n a leżąc y ch  jeszcze  do s t re jku  ro b o tn ików , oraz, że 
niektórzy  z o sk a rżo n y c h  s taw ia li  o p ó r  ż a n d a rm e ry i ,  
k tó r a  r o z p ę d z a ła  ludzi,  id ący ch  n a  p o u fn e  z g r o m a d z e 
nie ,  zaś  tow arzysz  B ła c h u t  przed  p r z y a resz to w an iem  
r z e k o m o  w o ł a ł : „T ow arzysze ,  baczn o ść !  nie  da jm y 
się ż a n d a rm o m  !“ p o b u d z a ją c  przez to  zeb ran y ch  do 
o p o ru ,  k tó r e m u  p rz y a re sz to w a n ie  p rz e w ó d e ó w ,  oraz 
g roźna  p o s t a w a  ż a n d a rm ó w  zapob ieg ła .

R o z p ra w a  ro zp o czę ła  się p rz e s łu c h a n ie m  o s k a r 
żonego  :

tow. B a n a s i k a  S t a n i s ł a w a .  Z g o to w o śc ią  
p rzyłączył  się do s t re jku ,  a lb o w ie m  d yrekcya  fabryki 
zniżyła p łacę .  Gdy d a w n ie j  szychto rob i ło  cz te rech  lu 
dzi, to tę s a m ą  p racę  kazan o  rob ić  d w om , n ie  p o d 
n o sz ąc  w ca le  p ła c y !  S tre jk  p ro w a d z i ł  j e d e n  z t o w a 
rzyszy z K rakow a.  ( R a d c a  H o f l i c h :  H e, he , h e . . .  
socyalista  / O s k a r ż o n y  s i e d z i  w ś l e d z t w i e  j u ż  
t r z y  m i e s i ą c e !

Osk. tow. M a r s z a ł e k  K a z i m i e r z ,  p rzyznaje,  
iż u d e rz y ł  ro b o tn ik a  R u p a łę ,  b y ł  j e d n a k  n a  n iego do 
najw yższego  s to p n ia  oburzony ,  a lb o w ie m  R u p a ła ,  jako  
j e d e n  z p r z e w o d n ik ó w  stre jku ,  pow in ien  by ł  ludzi przy 
st re jku  u t rzym yw ać ,  a  nie  rozpoczynać  z n imi a w a n 
tur .  Z resz tą  był  o skarżony  w s ta n ie  p o d c h m ie lo n y m  
i b liższych szczegółów  n ie  p am ię ta .  O ska rżony  p o d o 
b n ie ,  jak  pop rzed n ik ,  siedzi  t r z e c i  m i e s i ą c  w ś le 
dztwie. Z e z n a n ia  o s k a rżo n y c h  to w . :  B i n k a ,  S t r z e l 
c a  o raz  O b  a c z a  nie  p rzy n o szą  n o w y c h  szczegółów.

Osk, tow. N i e  ż y ł o  o raz  K o l k a  n ie  stawili i  się 
zeznan ia  ich  prze to  odczy tano .

Osk. tow. B ł a c h u t  M a r c i n :  Do w iny w ca le  się 
nie  przyznaję, to ż a n d a r m   R a d c a  H o f l i c h :  Ż a n 
darm om  trzeba w ierzyć  /  . . . .  do rzeczy . . .  do rzeczy . . .
Osk. tow .  B ł a c h u t :  P rzyczyną s t r e jk u  by ło  wyzy
w a ją c e  p o s tę p o w a n ie  dyrekeyi, zmniejszyli  i lość r o 
b o tn ik ó w  a  p ła c a  p o z o s ta ła  t a  s a m a !  K iedyśm y z tego 
p o w o d u  w ypow iedz ie l iśm y ro b o tę  n a  8 dni ,  d y rekcya  
p o le c i ła  w y b ra ć  kom ite t ,  k tó ryby  z a ła tw ił  s p r a w ą  u- 
go d o w o .  Chcie liśmy, by n a m  d ano  14 -d n io w ą  w ypła tę ,  
40 p r o c e n t  podw yżki  p łacy  i aby  w y d a w a n o  węgle 
po  d a w n e j  c e n i e . . . .

R a d c a  F e t t e r :  T o  dosyć s ł u s z n e   Osk. tow.
B ł a b h u t :  o raz  zn ies ien ia  „ k o n s u m u " ,  a lb o w iem  n a s  
t a m  o k ra d a ją  bezczelnie . D yrek to r  przyrzekł,  że spe łn i  
nasze  życzenia, jeże l i  zaczniemy robo tę -  Myśmy się n a  
to  zgodzili , a  o n  b ru ta ln ie  nie  d o t rz y m a ł  s ło w a !  F a k t  
te n  był  p rzyczyną w z b u c h u  s t re jku .  S tre jk  p ro w a d z i ł  
z K ra k o w a  tow. O z a k i ,  k tó ry  w p rz e m ó w ie n ia c h  
sw y ch  z a c h ę c a ł  do sp oko ju ,  god n eg o  z a c h o w y w a n ia  
s i ę ..........

R a d c a  H o f l i c h :  B a rdzo  m ą d rze ! Osk. B ł a 
c h u t :  Z a  przyczyną a r e sz to w a n ia  p o d a je  osk. s łow a ,  
k tó re  wyrzekł, :gdy ‘ a r e sz to w a n o  tow. S z c z u r k a  i 
i p ro w a d z o n o  go do Ja w o rz n a .  W iedząc ,  j a k  żan d a r -  
m e ry a  p o s tę p u je  z uwięzionym i z a w o ła ł :  "„Niech t a m  
idzie ze d w ó c h  towarzyszy za  Szczurkiem , żeby go tam  
gdzie ż a n d a rm i  n ie  u t łu k l i ! "  Ja k  n a jbardz ie j  s ta now czo  
p rzeczę ,  abyrn się ż a n d a r m o m  o p i e r a ł !

Osk. to w .  S z c z u r e k  K a r o l  siedzi  w więzieniu 
t r z e c i  m i e s i ą c ,  j a k k o lw ie k  za p rzek roczen ie ,  o k tó 
re  go ob w in io n o ,  k o d e k s  n a k ł a d a  k a rę  od  tygodn ia  
do 1 m ies iąc a  ! Ż a n d a rm e r y a  ro z p ę d z a ła  zg ro m ad zo 
n y c h  — leżąc n a  ziemi p isa łe m  z a p ro sz en ia  —  ca ł 
k iem  na tu ra ln ie ,  że n ie  m o g łem  odejść ,  m a ją c  n a  
ziemi p ap ie ry  p o r o z k ła d a n e .  Ż a n d a rm  j e d n a k  n ie  cze
k a ł / a ż  w s ta n ę ,  lecz z a a re sz to w a ł  mię!

Osk. tow. J a ś k o  J a n :  Ż a n d a rm i  obstąp il i  t ł u m - -  
j a  p o d  s o s n ą  l e ża łem  —  zan im  m o g łe m  w y d o s ta ć  się 
z t łu m u ,  już  mię a re sz to w an o .

N a  tem  zakończono  p rz e s łu c h a n ie  o sk a rżo n y c h  > 
p rzy s tąp io n o  do p r z e s łu c h a n ia  św ia d k ó w .

Ś w ia d e k  R u p a ł a  J a n  zezna je  n a  korzyść  o s k a r 
żonych.

Św. K o w a r z y k ,  „ d y r e k t o r " (?) fabryki j e s t  w ła 
śc iw ą  p rzyczyną a r e sz to w a n ia  B a n a s ik a  o raz M arszał
ka, zobaczył,  m ia n o w ic ie  o ska rżonyc h ,  r o z m aw ia jący ch  
z R u p a ła  i n ie  m ia ł  n ic  p i ln iejszego,  j a k  zadenuneyo-  
w a ć  ich  p rz e d  ż a n d a r m e r y a !  G ruby te n  jegom ość ;  
o ryczącym  głosie ,  z rzeka się w sp a n ia ło m y ś ln ie  ko
sz tów  s ta w ienn ic tw a .

Z e z n a n ia  św ia d k ó w  B o d z e n t y  o raz J a c h  n i k ‘l 
n ie  p rzynoszą  n o w y c h  szczegółów.

Św. J a b ł o ń s k i  ż a n d a rm .  W sku tek  d e n u n e y a c f 1 
K o w arzyka  o raz d o n ie s ie n ia  ż a n d a rm a  D ien te ra ,  vl 
robotn icy  „d o p u szcza ją  się g w a ł tó w "  u d a łe m  się z 1" 
ż a n d a r m a m i  n a  m iejsce ,  aby  „zagrożony  po rządek  
przyw róc ić .  Z a s ta łe m  ta m  ludzi,  u z b r o j o n y c h  
„ laski ,  p a r a s o l e  (?) o raz  in n e  kije" . B ła c h u t  " ,0 '



R h  „B a c z n o ść  tow arzysze ,  n ie  da jm y się  ż a n d a rm o m !"  
to też co do  n i e g o . . . .

Osk. tow . B ła c h u t :  Dziwie się, j a k  ż a n d a rm ,  w o 
b ec  kogo ośm iel i  się tak  m ó w i ć . . . .

Szczu rka  a re sz to w a łe m ,  bo by ł  n a jn ieb ezp iec zn ie j 
szy, za jm u je  się ag i tacyą  i p o d b u rz a n ie m .

P rz e w o d n ic z ą c y  udz ie la  n a g a n y  B ła c h u to w i.
Dr. F r i i h l i n g :  P rz ec ież  w p ro toko le  zezna łe ś  p a n :  

gdy w e z w a łe m  do ro ze jśc ia  r o b o tn ik ó w  t o ,o n i  ro z c h o 
dzili s ię  i p o tw orzy ły  się g rom adk i ,  w tedy p rzys tąp i
ł e m  d o  większej g ro m a d y  i a re sz to w a łe m  trzech, a  z 
mnie jsze j  j e d n e g o  ro b o tn ik a .

Ś w ia d e k  J a b ł o ń s k i  p rz e c z y , ja k o b y  to  m ów ił .
P rz e w o d n ic z ą c y  stw ie rdza ,  iż ż a n d a r m  zezna n ie  t a 

kie złożył rzeczywiście .
Ś w ia d e k  S t  a  c h a r a .  ż a n d a rm  zezna je  p o d o b n ie  j a k  

p o p rzed n ik .  Gdy d w ó c h  strej ku jących  a re sz to w an o ,  
re sz ta  z ok rzy k iem :  T o w a rz y sz e !  n ied a jm y  się ż a n 
d a r m o m  ! n u c i ł a  się n a p rz ó d ,  lak , że m u s ie l i ś m y  d o 
p ie ro  tw orzyć  „ D e k u n g “, aby  ich  o d p ro w a d z ić  do w ię 
z ien ia ,  m im o  to t łum y  towarzyszyły  n a m  aż do  Ja- 
Worznia.

N a  tem  zakończono  p r z e s łu c h a n ie  św ia d k ó w ,  p o 
czem  n a  w n io se k  o b ro ń c y  D ra  F ri ih l in g a  w ezw a n o  
jeszcze  3 św ia d k ó w  o d w o d o w y c h ,  d la  u d o w o d n ie n ia ,  
iż B ła c h u t  nie  w zy w ał  do o p oru  p rzec iw ko  ż a n d a r 
m o m .  T ry b u n a ł  p o  n a r a d z ie  zgodził  się na w n io se k  
pow yższy ,  p oczem  ro z p ra w ę  o d ro czo n o  do popo łu d n ia .  
R o z p ra w a  p o p o łu d n io w a  rozp o czę ła  się p r z e s łu c h a 
n ie m  ś w ia d k a  B e d n a  r o w i c z a ,  k tóry s tw ie rd z a  p o d  
przysięgą  szczegóły p o d a n e  p rzez B ła c h u ta  i Szczurka,  
p rzecząc  s ta n o w c z o  zezn a n io m  o b u  ż a n d a rm ó w ,  jako  
n ie p ra w d z iw y m .  B ła c h u t  u w a ż a n y  by ł  za  p r z e w o 
d n ik a  —  p rzes t rzeg a ł  p i ln ie  p o rząd k u ,  n ie  je s t  więc 
p r a w d ą ,  aby  do b u rd  z ach ę ca ł .

P o d o b n ie  z ezn a ją  obaj  n a s tę p n i  ś w ia d k o w ie :  Z y- 
m o n  J ó z e f  i K u s i o w a  J u l i a .  Z e z n a n ia  ich  stoją  
w  zu p e łn e j  sp rzec znośc i  z zeznan iam i ża n d a rm ó w ,  
którzy p r z e s łu c h iw a n i  p o w tó rn ie  p lączą  w o d p o w ie 
d z iach ,  po z o s ta ją c  w k o ń cu  przy p ie rw o tn y ch  ze
z n a n ia c h .

P o  odczy tan iu  ak tów  oraz z e zn a ń  innych  św ia d k ó w  
zak o ń cz o n o  p o s tę p o w a n ie  d o w o d o w e .

O skarżyc ie l  Dr. B u j a k  w sm utnern  p rzem ó w ien iu  
s t a r a  s ię  w ykazać  winę oska rżonych ,  i p ros i  o s u 
ro w e  ich  u k a ra n ie .

N a  w y w o d y  oska rżyc ie la  od p o w ied z ia ł  w cię tem  
p rz e m ó w ie n iu  Dr. F r i i h l i n g ,  p r z e d s ta w ia ją c  przy
czyny, k tó re  w y w o ła ły  s trejk. N a  zach o d z ie  n a jm n ie j 
s z a  isk ra  w yw ołu je  s ta w kę  — u  n a s  p rzec iw n ie ,  przy
czyny7 zaw sze s ą  g łębszej  natury7, to też s t re jku ją  r o 
b o tn ic y  tem zacięcie j i t e m  zawzięciej przy  sw o ic h  
o b s t a ją  ż ą d a n ia c h .  C h a ra k te ry s ty c z n ą  j e s t  rzeczą, że 
j a k k o lw ie k  w ro b o tn ik u  po lsk im  sa m o w ie d z a  n a r o d o 
w a  j e s t  jeszcze  n ies te ty  s ła b o  b a rd z o  rozw in ię ta  — 
r o b o tn ic y  s t r e jk u jący  j a k o  j e d n o  ze s w y c h  ż ą d a ń  s ta 
w ia j ą :  u s u n ię c ie  inżyniera  Eckste ina ,  k tóry d la  n ich  
m ia ł  j e d n ą  tylko n a z w ę :  ty po lsk a  Świnio!  Można so 
b ie  wyobrazić ,  j a k  ba rd zo  m u s ia ło  do tykać  tak ie  p o 
s t ę p o w a n ie  p rusk iego  przyb łędy  p o lsk ic h  ro b o tn ików , 
k iedy  w szelk iem i s i łam i s ta ra l i  się o je g o  usun ięc ie .  
C ie k a w ą  n iem n ie j  j e s t  rzeczą,  że p o d c z a s  gdy  strejki 
w  in n y c h  oko l icach  k o ń c z ą  się zaw sze  p ra w ie  roz le 
w e m  krw i —  u n a s  p o czuc ie  p r a w a  je s t  w większej 
b e z w a ru n k o w o  sile ro z b u d z o n e  niż gdzieindziej ,  i do 
j a k ic h k o lw ie k  zam ieszek  i r o z ru c h ó w  ze s t rony  strej-  
k u jący ch  n igdy n ie  przyszło. Nie należy oska rżonych  
k a r a ć  —  oni. w a lczą  tylko za  s w ą  k r w a w ą  krzywdę, 
n ie  godzi  się więc p o d s u w a ć  im  m o ty w ó w ,  k tó rych  
w c a le  nie mieli  — n ie  należy  im p u to w a ć  im  czynów, 
k tó ry c h  n ie  spełnil i .

O b r o ń c a  p rzechodz i  n a s tę p n ie  po  kolei w inę  każdego  
z o b w in io n y c h ,  w ykazu jąc  ze w szech  m ia r  u w ag i  g o d n e  
sp rzec znośc i  m iędzy  zeznan iam i ż a n d a r m ó w  a zap rzy 
s ię ż o n y c h  ś w ia d k ó w .  O b r o ń c a  p ros i  o u w o ln ien ie  o- 
ska rżonyc h ,  r o z p ra w a  b o w ie m  n ie  w ykaza ła  tych  czy
n ó w  o j ak ie  p r o k u ra to ry a  o s k a rżo n y c h  o bw in ia .  Z w ró 
cić zaś u w a g ę  należy  i n a  to, że n iek tórzy  z o b w in io 
n y c h  s ie d zą  już po 3 m ies iąc e  w w ie z ie n iu !

P o  p r z e m ó w ie n iu  d rug iego  ob ro ń cy  D ra  K leina 
t r y b u n a ł  u d a ł  się n a  n a r a d ę  i po  pó łg o d z in n y ch  o- 
b r a d a c h  w y d a ł  w y rok  skazu jący  to w . :  B a n a s i k a ,  
M a r s z a ł k a  i N i  e ż y ł ę  n a  8 dni  a resz tu ,  O b a  c z a 
i S t r z e l c a  n a  10 dni , S z c z u r k a ,  B l e c h a r z a  
i J a ś k ę  n a  7 dni,  B in k a  n a  14 dni  a B ła c h u ta  n a  
trzy tygodnie  śc is łego  aresz tu ,  o b o s t rzo n eg o  p o s te m  
raz  w tygodniu.  T o w .  B ła c h u t  w n ió s ł  o d w o ła n ie  się 
o d  w yroku , co do tow. O b a c z a ,  S t r z e l c a  oraz 
B i n k a  zas trzeg ł  sob ie  p ro k u ra to r  zaża len ie  n ie w a ż n o 
ści.  R e sz ta  o sk a rżo n y c h  p rzy ję ła  wyrok.

T a k  w ięc  s t re jk  te n  przyniósł  tow arzysz om  naszym  
ok rąg łe  100 dn i  a re sz tu  ! R o z p ra w a  w y kaza ła  j e d n a k  
c ie k a w e  szczegóły —  j a k  z a c h o w u ją  się w ład ze  w o 
b e c  s t re jk u jący ch .  T ry b u n a ł  w m o ty w a c h  w y ro k u  o d 
w o łu je  się co c h w i la  n a  zezn a n ia  ż a n d a rm ó w ,  ja k k o l 
w ie k  ze z n a n ia  t r z e c h  ś w ia d k ó w  o d w o d o w y c h  s to ją  
w  j a w n e j  z 'ż a n d a rm sk iem i  zez n a n ia m i  sp rzeczności .

L ecz  wyrok  te n  i d ru g ą  jeszcze  n a s u w a  u w a g ę :  
na jw yższa  kara ,  j a k ą  kod ek s  w yznacza  za  p rzek roczen ie  
p o p e łn io n e  przez osk a rżo n y c h ,  wynosi  1 m ies iąc  a- 
r e sz tu  —  w rzeczywis tości  otrzym ali  o d  7 dn i  do 3 
tygodn i .  Lecz  ludz’i tych ,  k tó ry ch  za  p r z e s tę p s tw a  te 
s k a z a n o  n a  tak  wielkie kary, t r z y m a n o  po  3 ' / 2 do  3 
m ies ięcy  w areszc ie  ś ledczym ! P ro k u ra to ry a  o sk a rż a ła  
ich  w p ra w d z ie  i o zb ro d n ie ,  lecz w yrok  s ą d u  zn iós ł  
z u p e łn ie  te o sk a rże n ia  p a n a  p r o k u ra to r a  — cierp iel i  
w ię c  przez czas tak  długi n iew inn ie .  K .

Izydor Michno.
Kiedy chłopi powiatu krakowskiego rado

snym okrzykiem witali wynik wyborów do 
Rady powiatowej, konał w Krowodrzy pod 
Krakowem jeden z filarów ruchu ludowego 
w powiecie, kupiec z Czernichowa ś. p. I z y 
d o r  M i c h n o .  Był on jednym z najpowa
żniejszych działaczy ludowych i można śmiało 
twierdzić, że poległ w obronie sprawy ludo
wej. 42 letni silny mężczyzna, żonaty, ojciec 
trojga dzieci, zobaczył się nagle, dzięki roz
porządzeniom hofrata L a s k o w s k i e g o  u.wrót 
nędzy... Starosta w padł jednego poranku do 
spokojnego sklepu wiejskiego, kazał śp. Izy
dorowi Michnie cały zapas wina zapieczętować 
w piwnicy, a  jego samego obiecał ścigać rze
komo za to, że przez sześć lat z rzędu sprze
daw ał wino bez konsensu. Przerażony kupiec 
b łagał hofrata bezskutecznie ; nadarmo powo

ływ ał się na to, że przecież jego konsens leży7 
w starostwie krakowskiem u podwładnych 
hofrata, a tylko dzięki ich niedbalstwu tam 
leży. Nadarmo pokazywał hofratowi arkusze 
podatkowe, na mocy których opłacał od lat 
sześciu podatki (w katastrze Izby handlowej 
jest ten konsens zapisany pod 1. 38 z r. 1895), 
hofrat był nieubłagany,a żandarmi posłuszni... 
Widząc grożącą mu ruinę, udał się śp. Mi
chno za pośrednictwem naszem do posła Per- 
nerstorfera, a z nim do lir. Badeniego. P re
zydent ministrów obiecał, że telegraficznie każe 
zbadać sprawę i sprawiedliwość wymierzy.

I rzeczywiście, obietnica zdawała się po
woli spełniać... ale w jakiż niesłychany spo
sób !. . Hofrat L a  s k o ws k i kazał piwnicę 
odpieczętować, ale równocześnie nakazał żan
darmom, aby nie pozwolili śp. M i c h n i e  sprze
dać ani jednej butelki w in a ! A równocześnie 
wezwano śp. Mi c l i nę  do starostwa i tutaj 
zasądzono go na 50  złr. kary7, albo 10 dni 
aresztu. A przecież człowiek ten nie był ni
gdy karany, miał konsens i w niczem ustawy 
żadnej nie przekroczył. W biały dzień rzu
cono się na niewinnego i zadawano mu cios 
po ciosie, licząc na to, że ubogi kupiec nie 
znajdzie obrony wobec wszechpotężnego hof- 
r<it<x . . . .

Laskowski okazał w sprawie śp. Michny, 
że jest on wprost dla cywilnych obywatelskich 
pojęć nie dostępnym ; ten hofrat za wiele li
czył na swoją władzę, za mało oglądał się 
na sprawiedliwość i ustawę.

Biedny kupiec gryzł i martwił się rozmy
ślając nad smutnym losem swojej rodziny; 
choroba sercowa rozwinęła się na tle tej zgry
zoty i oto w sam dzień wyborów, na które 
przybył do Krakowa, zasłabł śmiertelnie, aby 
po kilku godzinach agonii zamknąć oczy na 
wi eki . . . .

Prześladowania i upokorzenia niezasłużone 
wpędziły go przedwcześnie do grobu.

Może wobec majestatu śmierci opamięta 
się pan hofrat Laskowski, może nagła śmierć 
śp. M i c h n y  przemówi do jego spanoszonego 
umysłu... Jeżeliby to publiczne upomnienie, 
zwrócone do rządowego urzędnika, znalazło 
władze głucbemi, jeżeliby hofrat Laskowski 
miał w}7jść bezkarnie z tej sprawy, wówczas 
oświadczamy, że użyjemy dalszych prawnych 
środków, ażeby okiełznać butę tego urzędnika, 
a każdy spokojny obywatel, każdy ojciec ro
dziny stanie po naszej stronie.

Śp. I z y d o r  M i c h n o  zasłużył sobie na 
niewygasłą miłość i serdeczną pamięć u ludu 
krakowskiego i ten lud krakowski powinien 
teraz pamiętać o jego sierotach!

Dla sprawy wyzwolenia ludu położył śp. 
Izydor Michno swoje życie, wdzięczna pamięć 
ludu otoczy też grób jego.

Przemysłowe sądy rozjemcze.
(D okończen ie ) .

Niezwykłej wagi są postanowienia proje
ktu co do p r a w a  w y b o r c z e g o .  W yklu
czonym jest od czynnego prawa wyborczego 
każdy, kto nie posiada obywatelskich praw 
honorowych, oraz każdy, kto znajduje się 
w śledztwie sądowo-karnem albo pod sądowo- 
karnem oskarżeniem (§ 8). Od wybieralności 
są --b ard zo  niesłusznie — wykluczone kobiety. 
Według sprawozdania o motywach, okazała 
komisya właśnie przy wybieralności szczególną 
surowość. Jest wykluczonym każdy, kto nie 
posiada czynnego prawa wyborczego, jak  ró
wnież ci, którzyby w myśl obowiązujących 
ustaw wskutek sądowo-karnego zasądzenia 
nie mogli być dopuszczeni do posady sądo
wej. Tem samem uznaje się przestępców po
litycznych, którzy są przecież wybieralni na
wet do rady państwa, za niezdolnych do 
sprawowania urzędu sędziego w sądzie prze
mysłowym. Jeżeli zajdzie wypadek powodu
jący u odnośnego członka sądu utratę wybie
ralności, należy go złożyć z urzędu, tak samo 
w razie większego naruszenia obowiązków 
urzędowych. Jest to prosty środek do usuwa
nia niemiłych członków sąd u ; wystarczy tylko 
wdrożyć przeciwko nim śledztwo karne, o co 
w Austryi chyba nie tak trudno. Jeżeli więc 
już ktoś posiada czynne i bierne prawo wy
borcze, to mimo to może, będąc już wybra
nym, jeszcze zostać wyrzuconym, podług upo
dobania wyborców. Oto korzyści, jakie przed
łożenie daje robotnikom.

Do i n s t a n c y i  a p e l a c y j n e j  mają na
leżeć dwaj asesorzy przemysłowi. Zachodzi 
poważna obawa, że będą oni brani z klasy 
przedsiębiorców; tu nawet formalnie nie ma
mowy o równouprawnieniu.

P r o c e d u r a  tak jak  jest unormowaną, 
jest zadawalniającą: jawna, ustna, świadko
wie mogą być zaprzysiężeni, wyrok szybko 
wykonalny. Tylko kilka braków możnaby 
wytknąć, np. sprawę zastępców. Adwokaci 
mają według projektu ustawy być wykluczeni 
od zastępowania przed sądami przemysłowy
mi. Takie stanowisko jest bardzo niebezpie
czne, albowiem obrona prawna stanowi dziś

ważną dziedzinę działalności organizacyj za
wodowych, któraby im odpadła, wskutek ode
brania im możności udzielania pomocy pra
wnej. Do tego zważyć należy, że przedsię
biorcom wcale to nie przeszkadza w używaniu 
do obrony prawników, którzy mają u nich 
posady dyrektorów lub doradców prawnych. 
Zastępstwo adwokackie okazało się także 
dobrem przy sądach polubownych zakładów 
ubezpieczeń od wypadków. Jakkolwiek nie 
należałoby sobie życzyć przymusu obrony a- 
dwokackiej, to jednak nie wyświadcza się ro
botnikom przysługi, zakazując >m ukazywa
nia się w sądzie przemysłowym, w towarzystwie 
obrońcy prawnego. Jeżeli się zakazuje robo
tnikom obrony prawnej, to należy ją  również 
zakazać przedsiębiorcom. Na samego przewo
dniczącego z wykształceniem prawniczem nie 
mogą się robotnicy spuścić. Sercem są dziś 
sędziowie i tak już przeważnie po stronie 
przedsiębiorców.

A p e l a c y a  ma być dopuszczalna jedynie 
przy kwotach wyższych nad 100 złr. Czy 
apelacja  w ogóle byłaby użyteczną, jest wąt- 
pliwem ; jeżeli jednak takowa zostaje wpro
wadzoną, to w takim razie powinna być do
puszczalną dla spraw zasadniczego znaczenia, 
jak dla sporów o zapiski w książce robotni
czej, dla spraw uczniów i t. p. Trybunały 
apelacyjne powinny zostać uzupełnione ase
sorami z łona przedsiębiorców i robotników.

Dokładne zbadanie przedłożenia prowadzi 
do wniosku, że naszemu zasadniczemu żąda
niu ten projekt wcale uie odpowiada. Socyalna 
demokracya jako reprezentantka interesów 
proletaryatu musi raczej dążyć do zniesienia 
stanu wyjątkowego w jakim  żyje robotnik na 
polu procesu cywilnego, do oddzielenia sądo
wnictwa od administracyi dla całej klasy ro
botniczej, dla robotników wiejskich, górników, 
kolejarzy i sług; musi wreszcie żądać rozu
mnie zorganizowanych, obowiązkowych sądów 
przemysłowych.

W tym też kierunku w ystąpiła austrya
cka partya socyalno-demokratyczna. Tow. dr. 
Leon Y e r k a u f  miał we Wiedniu odczyt, 
którego Streszczeniem jest niniejszy artykuł, 
a towarzysze wiedeńscy odbyli ostatnimi czasy 
dwa wielkie zgromadzenia ludowe jednocze
śnie, na których uchwalono równobrzmiącą 
rezolucyą w duchu powyższych wywodów.

Ostatnie wiadomości.
2  Rymanowa otrzymujemy w ostatniej 

chwili korespondencyę o zgromadzeniu ludo- 
wem. Umieszczamy na razie charakterystykę 
postępowania pp. „ludowców8, a w najbliż
szym numerze podamy sprawozdanie obszer
niejsze.

„Na dzień 19 b. m., w poniedziałek, zwo
łało towarzystwo demokratyczne,. alias ludo
we, wiec w y b o r c z y  do Rymanowa. Rym a
nów leży w powiecie sanockim, w którym 
30 b. m. m a się odbyć wybór posła, a zatem 
wszelkie “zgromadzenia w sprawie wyborów 
są wolne. Mimo to pp. Stapiński i Przybyło 
zameldowali wiec av starostwie —  i u p r ę -  
s i l i  komisarza, aby nań przybył dla obrony... 
przed ks. Stojałowskim !

Byt to dzień targowy, więc w szopie stra
żackiej koło targowicy zebrała się ogromna 
rzesza okolicznego ludu, pewnie ze 3.000. 
Jak w Rzeszowie tak i w Rymanowie od 
godz. 10 rano odbywały się rokowania, aby 
wiec odbyć zgodnie, ale Stapiński nieprze
jednanie stawiał żądanie, aby ks. Stojałowski 
na wiec nie przychodził, tym razem nie dla
tego, że chłopi uciekną przed wyklętym , ale 
że on sam, Stapiński, nie chce zostać wyklę
tym (sic!) i nie przyjdzie na wiec Wpani hr. 
Potocka i inni z dworu i plebanii. Ks. Sto
jałowski i włościanie to żądanie odrzucili, mó
wiąc, że kto nie chce przyjść, przychodzić nie 
potrzebuje.

Nadeszła godzina 2-ga, tłum y ludu cze
kają na otwarcie, a tymczasem zwołujących 
nie ma. Zjawia się nareszcie Przybyło z pa
pierami i kilku pisarkami rymanowskiemi, ale 
Stapińskiego nie ma. Wychodzi na estradę 
Przybyło i woła przez tłum : „Chodźże Jasiu, 
chodź!" Przepycha się tedy p. Stapiński, ale 
bezradny nie wie, czy wiec otwierać czy nie. 
Wtedy Dr. Iskrzycki z Sanoka, biorąc zegarek 
do ręki, mówi Stapińskiem u: „Daję Panom  
5 m inut czasu do nam ysłu, jeżeli wiecu nie 
otworzycie, skorzystam z ustawy dozwalającej 
każdemu i w każdym czasie na wiec — i ta 
kowy otworzę". Zaczyna się głośna sprzeczka 
w oczach ludu pomiędzy obydwoma, która 
się kończy tem , że Dr. Iskrzycki stanąwszy 
na estradzie wiec zagaja. Czterech czy pięciu 
obecnych „ludowców" chcą go zakrzyczeć, ale 
lud grozi im wyrzuceniem, więc się uciszają. 
Dr. Iskrzycki kończy zagajenie i wzywa do 
wyboru przewodniczącego. Ks. Stojałowski 
w oła: „Niech będzie Dr. Iskrzycki!" „Niech 
będzie! prosimy ! “ brzmi odpowiedź z tysią
cznej piersi.

Dr. Iskrzycki obejmuje więc przewodnictwo,



dokończą ukonstytuowanie prezydyum i od
czytując nazwiska 12 osób, ogłasza, że tych 
w myśl ustawy przeznacza na „straż wieco
wą" (Ordner), a gdyby kto krzykiem chciał 
wiec rozbijać, tego każe przez tę straż wy
prowadzić. Dalej ogłasza porządek dzienny: 
Sprawa wyboru posła i wybory do rady po
wiatowej — dodając, że w żadnej innej spra
wie nikomu głosu nie udzieli; że sprawo
zdawcom wolno mówić pól godziny a mowcom 
10 minut.

Referat o wyborze posła obejmuje ks. 
S t o j a ł o w s k i  i jemu przewodniczący udziela 
głosu. W tem przez ciżbę ludzi przedziera się 
hr. Potocka i żąda głosu. Przez grzeczność 
ustępuje jej referent a przewodniczący głosu 
jej udziela. Pani hrabina chce mówić o po
słuszeństwie Kościołowi — na co przewodni
czący oświadcza, że ta  sprawa nie stoi na 
porządku dziennym , więc o tem nie pozwoli 
mówić. Pani hrabina schodzi więc z trybuny, 
mówiąc: ..Kto dobry katolik, niech idzie za 
m ną!" Poszli za nią pp. Stapiński i Przy
było — i potem intermezzo ks. Stojałowski 
mówił o wyborach.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
W Stry ju  o d by ło  się 8 bm. wielkie z g ro m ad zen ie  

p o d  srołem n ie b e m  ce lem  o m ó w ie n ia  w y b o ró w  do rady  
pa ń s tw a .  O po łożen iu  ludu  p r a c u ją c e g o  m ó w i ł  tow. 
B o r y  s ł a w s k i ,  o w y b o rach  z p iątej  kuryi tow . Dr. 
D i a m a n d .  W  dyskusyi z a b r a ł  g łos  jak iś  k s i ą ż ę  
M a s s a l s k i ,  in d y w id u u m ,  jak  się zda je  z ro zm ięk czo 
nym  m ózgiem  i zaczął  w y c h w a la ć  dzisiejszy p o rząd ek  
społeczny,  maszyny, k tóre  p o z w a la ją  ro b o tn ik o m  nosić  
koszule , gdy d a w n ie j  tego n ie  mieli  itd. Gdy dosto jny  
książę skończył,  w ys tą p i ł  n a  i  t r y b u n ę  s ta ry  ro b o tn ik  
żydowski i za w o ła ł  rozdz ie ra jącym  g ło se m :  O d  12 l a t  
j e s t e m  ś l u s a r z e m ,  a  n i e  z a r o b i ł e m  j e s z c z e  
n a  k o s z u l ę !  1 rozp ią ł  w ie rzch n ie  odzienie ,  p o k a z u ją c  
n a g ie  piersi . T e  k ró tk ie ,  z ro z p a c z ą  w y p o w ie d z ia n e  
s ło w a  w yw oła ły  n ie o p isa n e  w rażen ie  n a  s łu c h aczach .  
P a n u  M assalsk iem u d a ł  za s łużoną  o d p r a w ę  tow. Dia- 
m a n d .  —• O kasie  c h o ry c h  m ó w ił  tow. Borysław ski .  
Z g ro m a d z e n ie  u c h w a l i ło  w yrazić  u z n an ie  P e rn e rs to r -  
fe row i i L e w a k o u s k ie n iu  za ich  w y s tą p ien ie  w p a r l a 
m en c ie .  a  W a c h n ia n in o w i  —  pogardę .

W P rzydkow icach  koło Kalwaryi o d b y ło  się w  n ie 
dzielę 18 b m .  p o u fn e  z e b ra n ie  tam te jszy c h  w łośc ian .  
D la  tych którzy  sądzą ,  że socyal izm  n ie  znajdzie  do 
wsi p rzys tępu ,  będzie  op is  p rz e b ie g u  tego z e b ra n ia  
b a rd z o  poucza jąc ym . Ju ż  k ilka dni  p rz e d te m  chodziły  
g łu c h e  w ieśc i  po  wsi o s t r a s z n y c h  ludz iach ,  którzy 
p rzyjdą ,  by założyć szpita l,  dz iec ia rn ię  i w y m u sić  p o d 
pisy  n a  c h ło p a c h .  Ksiądz ro zpuszc za ł  ro zm yśln ie  te 
pog łoski ,  a  n a  k a zan iu  z a b ro n i ł  n a w e t  wszystk im  
w ie rn y m  ow ieczkom  pó jśc ia  n a  ow o  b e z b o ż n e  z e b r a 
nie . N ies tety  s ta ło  się coś ca łk iem  p rzec iw nego .  N a  
z e b ra n ie  przyszło 300 c h ło p ó w .  Z począ tku  z n i e d o 
w ie rzan iem ,  później  z coraz  w iększem  z a c ie k a w ie n ie m  
p rzy s łuch iw al i  się w y w o d o m  tow . C z a  k i  e g o  i KI. 
Ci b ied n i  ludzie  słyszeli  d o ty c h c z a s  tylko księże k a 
zania ,  te raz  poraź  p ie rw szy  d o w iedz ie l i  się o te in ,  że 
lud  p o w in ien  się łączyć p o d  s z ta n d a r  socyalizmu, by 
po lepszyć  sw o je  o p ła k a n e  po łożen ie .  M owy r e fe ren tó w  
p rzypad ły  c h ło p o m  tak  do sm a k u ,  że prosi li , by takie,  
z e b ra n ia  o d b y w a ły  się j a k  na jczęśc ie j .  U ch w alo n o  
w ys ła ć  te le g ra m  do  z g ro m a d z e n ia  ro bo tn ic zego ,  o d 
b y w a jące g o  się r ó w n o c z e ś n ie  w K rakow ie .  Ż a n d a rm i  
n ie  przeszkadzali .

P a r ty jn e  zeb ran ie  o d b y ło  się w K rak o w ie  d n ia  16 
bm . T o w . K l e i n b e r g e r  z d a ł  s p r a w o z d a n ie  k a s o w e  
za 3 -ci k w a r t a ł  br . P rzyjęto  j e  do w iadom ośc i ,  poczem  
p rzy s tąp io n o  do w y b o ru  n o w e g o  K om ite tu  par ty jnego .  
W y b r a n o :  to w .  Misiołka,  Englisza, K le in b e rg e ra ,  T e o -  
do rezuka ,  K lim czyka i T o k a rz a .  Do kom isy i  k o n t r o lu 
jące j  : B ieńkow skiego ,  N e id ra  i Soko łow sk iego .  P o  w y
b o r a c h  r o z p ra w ia n o  żywo o agitaeyi  w yborczej .

Z warsztatów i fabryk.
Kraków. Stre jk  t a p i c e r ó w  w y b u c h ł  p rzed  kilku 

d n i a m i ;  s t re jk u jący  d o m a g a ją  się p rzed ew szy s tk iem  
sk ró c e n ia  d n ia  ro b o czeg o  z 12 godzin  n a  1U. Maj
st ro w ie  kato liccy  zgodzili się n a  ż ą d a n ia  — żydzi w ięc  
tylko jeszcze  s t r e jk u ją .  Bliższe szczegóły  o s tre jku ,  
b ę d ą c y m  w ynik iem  n a d e r  s m u tn e g o  po ło żen ia  tapi-  
ce rsk ich  ro b o tn ik ó w  p o d a m y  w  na jb liższym  num erze .

K R O N I K A .
Pogrzeb ś. p. Izydora M i c h n y  odbył się 

wczoraj o godzinie 4-tej popołudniu. Żaden 
z księży nie chciał wziąć udziału w pogrze
bie, pomimo, że nieboszczyk prowadził życie 
katolickie i nienaganne. Rodzina robiła za
biegi u różnych „patryotycznych" księży, jak 
n. p. u znanego frazesowicza ks. Chrome- 
ckiego, ale napróżno. Książę biskup nie po
zwolił ! Żonie, która była u biskupa, pow ie
dział ten, że nieboszczyk czytał pisma księdza 
Stojałowskiego...

Naturalnie, że socyaliści nie są staremi 
babami, wzdychającemi w takich wypadkach 
żałośnie. Towarzyszy i towarzyszek zebrała 
się na pogrzeb imponująca liczba, gdy się 
zważy, że to dzień powszedni. Ze wsi posclio- 
dzili się chłopi, przyjaciele zm arłego; z po
śród „ludowców" przyszli pp. Danielak i Dr. 
Mikołajski. Na barkach swoicłi nieśli kolejno 
chłopi, robotnicy i młodzież akademicka tru 
mnę od krypty aż na cmentarz.

Tu nad grobem pożegnał zwłoki serde- 
cznem słowem tow. D a s z y ń s k i ,  a imieniem 
młodzieży p. W o j n a r ,  poczem jeszcze prze
mówił parę słów  p. Wó j c i k .

W śród iproków jesiennego wieczora, pod 
niebem purpurą gasnącego zachodu zasłanem, 
wzniosły się nagle potężne dźwięki „Czerwo
nego sztandaru", jak wielka skarga tej ziemi... 
Robotnicy śpiewali swą pieśń, oddając hołd

pamięci tego, któremu ks. biskup ostatniej za
bronił posługi. Poseł Wójcik proponował po- 
cichu zaśpiewać ..coś pobożnego", ale nie 
miał ze sobą kantyczki.

W skupieniu ducha wracano z tego świec
kiego zupełnie pogrzebu, opatrując postępo
wanie księży komentarzami.

Pałac ks. biskupa był w tym czasie ob
stawiony policyą z komisarzem na czele. . . .

Bezpłatne wykłady. „Staraniem Zarządu
III. Kola Towarzystwa szkoły ludowej w am
fiteatrze Nowodworskim (gimn. św. Anny) od
bywać się będą co niedziela o godz. 8 popoł. 
b e z p ł a t n e  w y k ła d y . Pierwsza serya wy
kładów obejmie w 6 odczytacli z deinonstra- 
cyami najważniejsze wiadomości z łizyologii 
ustroju ludzkiego. I. 25 października. „0 czyn
nościach i potrzebach ustroju ludzkiego wo- 
góle". Stosunek ustroju do świata zewnętrzne
g o ,  praca i siły ustroju, źródła tych sił i spo
sób icli podtrzymywania. II. 1. listopada. „O 
czynnościach odżywczych ustroju". Głód i p ra
gnienie, przemiany, którym ulegają pokarmy, 
soki odżywcze i mechanizm ruchu tychże. 
ILI. 8 listopada. „Dalszy ciąg fi/.yologii czyn 
ności odżywczych". Odjechanie płuc, skóry 
i tkanek, wydalanie części bezużytecznych z 
ustroju. IV. 15 listopada. „0 czynnościach 
aparatu ruchowego i układu nerwowego". 
Mechanizm aparatu ruchowego, budowa i po
dział układu nerwowego, czynności mózgu, 
rdzenia i nerwów, gim nastyka mięśni i ner
wów. V. 22 listopada. „Słuch i mowa; dotyk, 
smak i powonienie". VI. 29 listopada. „Fizyo- 
logia i hygiena wzroku". W ykładać będzie 
dr J ó z e f  ż a n i e t o wś k i ,  asystent przy kate
drze fizyologii uniw. jag. We czwartki o go
dzinie 7 wieczorem odbywać się będą poga
danki na temat odczytu wygłoszonego w nie
dzielę, a to w celu wyjaśnienia wątpliwości, 
mogących się słuchaczom nastręczyć, oraz 
w celu dokładniejszego utrwalenia wiadomości 
na odczycie usłyszanych. Pierwsza pogadanka 
odbędzie się dnia 29 października. Pogadanki 
prowadzić będzie również dr J ó z e f  Zani e -  
t ows k i .  Wstęp na odczyty niedzielne bez
płatny, na pogadanki czwartkowe 5 ct., bilet 
na (j pogadanek 20 ct.“

Podając naszym czytelnikom do wiado
mości powyższe ogłoszenie, witamy z radością 
myśl popularnych wykładów naukowych dla 

.szerszych warstw ludowych i polecamy je go
rąco klasie robotniczej. Zeszłoroczna próba 
uczyniona przez prof. dra Bujwida, powinna- 
by wielu zachęcić do zapisania sie na te wy
kłady. W sześciu godzinach będzie można przy
swoić sobie mnóstwo pożytećzuych wiadomości
0 czynnościach ludzkiego organizmu, a w ia
domości takie rozpraszają tysiące niedorze
cznych przesądów ludzi, zdała od nauki sto
jących. Godzinę czasu powinni robotnicy co 
niedzieli tym wykładom stanowczo poświęcić.

Tani chleb „Przyjaźni" Do redakcyi na
szej zgłosił się członek „Przyjaźni" p. J. R.
1 oświadczył co następuje: „Przyjaciele" za
łożyli na Grzegórzkach sklepik, gdzie mają 
jakoby sprzedawać towary taniej, niż gdzie
indziej. I  rzeczywiście chleb 4 funtowy kosz
tuje nie 20 ale 19 c t., ale chleb ten n ie  
m a  p r a w d z i w e j  w a g i .  Gdy p. J. II. ro
bił „przyjaciołom" wymówki, że takich pra
ktyk nie należy prowadzić, prezes „Przyjaź
ni" Feliks Z d e c h l i  k i e w i c z  i skarbnik 
Józef Polończyk, odgrażali się, że go obiją.

Podajemy tę wiadomość, tak ja k  do nas 
doszła i wzywamy robotników, aby chleb 
„Przyjaźni ważyli. T aka kontrola zapobiegnie 
zapewne nadużyciom. —

Dyrekcya policyi przedłożyła nam akta 
urzędowe, z których pokazuje się, że książka 
robotnicza krawca Urbańca znajduje się. od 
r. 1889 w Białej w tamtejszym sądzie, gdzie 
ją interesowany odebrać może. —

Niespokojnym człowiekiem jest ksiądz Le
nartowicz z Lubczy w powiecie pilzneńskim; 
jeszcze ciągle nie może przyjść do równowa
gi na widok „Naprzodu". Na adres Jana 
Fraczka z Lubczy przyszło z Budapesztu kil
ka numerów „Naprzodu". Ks. Lenartowicz wy
łapał tę przesyłkę, a poznawszy że to jest 
szatański „Naprzód", odesłał go napowrót do 
Budapesztu. Gdy parafianie oburzyli się na 
taki postępek, zaczął im wymyślać nazywać 
parszywemi owcami, socyalistami i t. d. — 
Zwracamy uwagę p. Lenartowiczowi, że za
bieranie cudzych przesyłek przewidziane jest 
w kodeksie karnym.

Komitet przedwyborczy obszerniejszy za
praszam na posiedzenie, które się odbędzie 
w niedzielę 25 bm. o godz. 10 rano w lo
kalu „Siły" (Rynek gł. A—B, 1. 41, I. piętro.) 
Upraszam Towarzyszy o punktualne przybycie.

Kraków, 21 października.
Przewodniczący: E m  Englisch.

Nowe pismo zaczęło  w ych o d z ić  w e  L w o w ie .  Ma 
o n o  n a z w ę  Ju d isch es  V o lksb la tt i p o św ię c o n e  j e s t  
s p r a w o m  ro b o tn ik ó w  żydow skich .  W ychodz i  d w a  razy 
n a  m ies iąc .  A d re s  r e d a k c y i :  L w ó w ,  ul . K ras ick ich  1. 9.

S pr awoz dan i e  kasowe za III, k w a r t a ł  1896  r.
(o d  1 l ipca  do 30 w rześn ia ) .

F u n d u s z  p r a s o w y .
D o c h ó d :  P o z o s ta ło ś ć  z II. k w a r t a łu  28 7.łr„ 79 <J-

P r e n u m e r a t a  w III. kw art .  113 „ 17 n
P r e n u m e r a t a  s tow arzyszeń ,  
sp rzed a ż  p o je d y n c z a  i in 

se ra ty    873 „ 14 «
Dary w [1. k w a r ta le  . . . .  144 92 n.

R a z e m  . . . . lrtjU złr . U 2  ct.
R o z c h ó d :  D ru k  i s te m p e l  n u m e r ó w

27 do 39 b. r ........................  708 złr. 13 ct.
P e n s y e  re d a k to ró w ,  a d m i 

n i s t r a to r a  i s e k re ta rz a  285 „ 00 „
Loka l  za 3 m ies iąc e  . . .  30 „ 00 n
Koszta a d m in is t r acy i ,  eks- 

pedycya,  t e l e g r a m y ,  
po r to ry a ,  fe j le tony i t. d. 1 1S „ 41 „

O p ła ta  kasy c h o ry c h  . . .  JO ,, 5 3 -
R a z e m  . . . .  1158 złr. 07 ct.

D o c h ó d .................. 1180 złr . 02 ct.
R o z c h ó d ...............1158 „ 07 „ ,

P o z o s ta ło ś ć  n a  IV. k w a r t a ł  l złr. 95 ct.
F u n d u s z  a g i t a c y j n y .

D o c h ó d  : P o z o s ta ło ś ć  z ' I I .  k w ar t .  . 125 złr. 39 ct.
Dary ,  d o c h ó d  z zab aw  i

d ru k ó w  ag i tacy jn y ch . . 428 „ 6.3 ..
R a zem  . . . .  554 złr. 02 ct. 

R o z c h ó d :  P o d r ó ż e ,  z g r o m a d z e n ia ,
d ruk i ,  te le g ra m y ,  p o r 
to rya  i t. d  431 złr. 22 ct.

D o c h ó d ................... 554 złr. 02 ct.
R o z c h ó d  ..................431 .. 22

P o z o s ta ło ś ć  n a  IV. k w a r t a ł  . 122 złr. 80 ct.
Fundusz d la  p rześ ladow anych .

D o c h ó d :  Dary  w III. k w a r ta le  . . .  48  złr. 37 ct.

R o z c h ó d :  Deficyt z II. k w a r ta łu  . . 41 „ 26 „ 
Z a p o m o g i  w 111. k w a r ta le  31 „ 01 „

R a z e m   72 złr. 27 ct.
R o z c h ó d ......................72 złr. 27 ct.
D o c h ó d   ..................... 48 „ 37 „

Deficyt n a  IV. k w a r ta ł  . . . .  23 złr . 90 ct.

Z e s t a w i e n i e  o gó ln e  d o ch od ó w  i ro z ch o d ó w .

D o c h o d y :  F u n d u s z  p ra so w y  . . . .  1180 złr. 02 ct-
ag i tacy jny  . . . 554  „ 02 „

„ d la  p rześ ladow . 48 „ 37 „
R a z e m  . . 1782 złr. 41 cL

R o z c h o d y :  F u n d u s z  p ra so w y  . . . .  1158 złr. 07 ct.
» ag i tacy jny  . . .  431 „ 22 „
„ d la  p rześ lad o w .  72 „ 2^ .,

R a z e m  . . 1881 złr. 58 ct.
D o c h ó d  o g ó l n y ......  1762 złr . 41 ct.
R o z c h ó d  ogó lny  . . . .  1661 „ 56

P o z o s ta ło ś ć  n a  IV. k w a r t a ł  . . 1UO złr. 85 ct.

Z a K o m ite t:

Ig n a c y  D a szy tisk i. J ó z e f  K le inberger} ska rbnik*
K om isya k o n tro lu ją c a :

S ta n . Czechowicz, J ó z e f  N eider, Tom asz T okarz.

W p ierw sza  rocznicę  sw ego  założen ia ,  u rz ą d z a  tar* 
n o w s k ie  S tow arzyszen ie  „BRATiNIA POMOC'* w  s o 
b o tę  w loka lu  S to w arzy sze n ia  v

WIECZOREK Z TAŃCAMI
n a  k tóry  S z a n o w n y c h  Towarzyszy u p rz e jm ie  z a p ras za

W Y D Z I A Ł .  
P o c z ą t e k  o godz in ie  8 wieczór.

Wstęp dozwolony ty lko  z a  okazan iem  zap ro sz en ia .  
Stow. rob. „SIŁA" w Krakowie, R ynek  gł. A — B, 

1. 43,  I  p. W niedzie lę  25 b .  m. o godz.  7 1/a w ieczó r

PRZEDSTAW IENIE AMATORSKIE.

Stow. robo tn ików  s to la r s k ic h  w Krakowie R y n e k  gł. 
1. 11, III .  p. W  n iedz ie lę  25 b. m .  o godz. 6 */9 w ieczó r  

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE, n a s tę p n ie  TAŃCE.

Stow. robo tn ików  kraw ieck ich  w Krakowie, R y n e k  gł- 
A — B, 1. 37, II. p. W niedzie lę  25 b. m. o godz. 8 w ieczó r

_________ Z A B A W A  Z T A Ń C A M I . _________
W  W yszła  z d ru k u  b ro szu ra  

W A C Ł A W A  B U D ź Y N O  W  S K I E G O
pod t y t u ł e m :

C H Ł O P S K A  P O S IA D Ł O Ś Ć  
w  Galieyi.

p rz e d s t a w ia ją c a  b a rd z o  d o k ła d n ie  i p ra w d z iw ie  c a ł ą  
nęd zę  ga l icyjsk iego w ło ś c ia ń s tw a  o raz  jej przyczyny!  
B ro sz u ra  t a  k osz tu je  20  ct.  d la  S to w a rz y sz e ń  15 ct.
N a b y w a ć  m o ż n a  w R e d a k c y i :  „ P r a w a  l u d u "  R y  

n e k  k l e p a r s k i  22.

T O W A R Z Y S Z E !  (4 -  4)
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ul. Wolskiej 
Nr. 1. Pisma robotnicze „Naprzód14, „Nowy 

Robotnik11, „Prawo ludu“i „K rytyka1' mam do 
użytku gości. — Stowarzyszeniom robotniczym  
wypożyczam na przedstawienia am atorskie po 
umiarkowanych cenach peruki i charaktery
zuje amatorów. O łaskawą pamięć upraszam. 
____________  i. Kupfer.

u ż y ta  ja k o  
d o d a te k  d o  k a w y  z ia rn is te j

j e s t
jedynie  z d r o w y m

|  IknM <**> r«n*-4 U M

j.
napojem.

D o s ta ć  m o ż n a  w szęd z ie . 
*/i kg . 25 ct.

Baczność!  Z po w o d u  lic h y c h  
n a ś la d o w n ic tw  t r z e b a  z w ra 
cać  u w a g ę  n a  o ry g in a ln e  

p a c z k i  z n a zw isk ie m  t j

K a t h r e i n e r

Do dzisiejszego numeru dołączamy doda 
tek nadzwyczajny.


